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Kraków 31 maja.

S z ó s t e  2 8  moja odbyte p o s i e d z e n i e  
k o n f e r e n c y i  w L ondynie, jakkolwiek posu­
nęło nieco spraw ę duńską ku rozw iązaniu , z a- 
w i o d ł o  o c z e k i w a n i a  p u b l i c y s t y k i  
n i e m i e c k i e j .  Na wiadomość, iż Francya i An­
glia przestały już uważać trak tat londyński obo­
wiązującym , zaborcze dążenie niemieckie p o- 
p c h n ę ł o  opinię publiczną w Niemczech do 
z ł u d n y c h  m a r z e ń ,  iż nie widziała już ona 
żadnej przeszkody w posunięciu granicy Niemiec 
nie już do Szlei i do D anew irku, gdzie jest 
kraniec narodowości n iem ieckiej,, nie do Apen- 
rade i Tondern, lecz do K onigsau, do granicy 
Jutlandzkiej. W  marzeniach sw o ich , odstąpienie 
mocarstw zachodnich od traktatu londyńskiego, 
uważała za skutek w p ł y w u  p o t ę g i  p o ł ą ­
c z o n y c h  N i e m i e c ,  które już widziała silnie 
i trwale zjednoczonem i, dyktującemi prawa całej 
Europie.

Lecz senne widziadła niedługo trwały i jesz­
cze przed sobotniem posiedzeniem konferencyi 
C z ę s 'ć  ic h  s i ę  r o z w i a ł a .  U j r z a n o  w Niem­
czech , że to F r a n c y a  w p ł y n ę ł a  na zwrot 
w ityce austryaekiej, iż ta odstępując od daw­
nych traktatów , porzucając zasadę unii osobistej 
Księstw z D an ią , połączyła się z narodowem 

i dążeniem niemieckiem popierając zupełne przy­
łączenie do Niemiec Księstw Zaelbiańskich pod 
władzą ks. Auguslenburgskiego. Sami korespon­
denci niemieccy donieśli, że cesarz Napoleon 
w rozmowie z posłem austryackńn ks. Meter- 
nichem, przedstawiając całe położenie polityczne, 
wskazał niebezpieczeństwa dla Austryi, jeżeli po­
rzucając dążności narodowe w N iem czech, p o ­
z o s t a w i  P r u s o m  p o l e  zyskania zupełnej 
tam przewagi i hegem onii, i że w skutku tego 
przedstawienia polityka Austryi uczyniła zwrot 
wyżej wspomniany. Znikło także d r u g i e  złu­
dzenie i u jrzan o , że to nie wpływ potęgi nie­
mieckiej ale stanowisko zajęte przez Francyę 
znagliło W . Brytanię do uznania traktatu lon­
dyńskiego za upadły, stanowisko Francyi, k t ó ­
r a  p r a g n ą c  w y k a z a ć ,  iż d a w n e  t r a k t a ­
t y  s ą  r o z d a r t e ,  pragnąc p r z e f o r m o w a ć  
zwolna k a r t ę  E u r o p y  o d p o w i e d n i o  d o  
z a s a d y  n a r o d o w o ś c i ,  chciała już w roz­
wiązaniu sprawy duńskiej widzieć tryum f tej za­
sady. W prawdzie niektóre m ocarstwa zgadzając

PIERŚCIEŃ AMAZISA.
P ow ieść Owena Meredith.

(Ciąg dalszy)-.

Chłopiec Strzelca poleciał do zamku, a w trzy 
kwandranse polem wszyscy ludzie zamkowi zle­
cieli się na brzeg. K ilku, którzy pobrnęli w rnuli- 
sty zakręt rzeki, natrafili niebawem na ciało, na

fołę pogrążono w mule. Był to hrabia Edm und, 
alce jego rąk  utopione były we włosach i skur­

czone: widać, że w rozpaczy wziął się za głowę. 
Co się tyczy p. Feliksa, nie można było dotąd, 
pomimo najgorliwszych poszukiwań, wynaleźć j e ­
go ciała. Musiał upaść w wodę, chybając łódką, 
a p. Edm und m usiał go ratować wszystkiemi si­
łami, ja k  to widać z jego sukien, przemokłych 
wodą i butów tak przesiąkniętych, żeśmy musieli 
je  rozcinać na nogach. Niech panna baronówna 
przyjeżdża natychm iast do swojej nieszczęśliw-ej 
przyjaciółki.

VII.
Baronówna kilka dni spędziła w zamku. Po je j

się na upadek traktatu londyńskiego, wznoszą 
jeszcze przeszkody drugiej części zadania fran­
cuskiego, i nowy układ rozwiązujący spraw ę duń­
ską chcą oprzeć n.e na zasadzie narodowości, 
lecz na spadkowych prawach książąt.

Jednak silniej jeszcze zbudziło publicystykę 
niemiecka z sennych marzeń sobotnie posiedze­
nie konferencyi. Bezchmurny już w oczach tej 
publicystyki w idnokrąg sprawy duńsko - niem iec­
kiej , na którego krańcu widziała w różowych 
obłokach srebrną wstęgę Konigsau j a k o  g r a ­
n i c ę  N i e m i e c ,  zasłoniły nagle d w i e  w cza­
sie posiedzenia powstające b u r z e .  Pierwsza 
podnieśli pełnom ocnicy duńscy grożąc o p u s z ­
c z e n i e m  k o n f e r e n c y i ,  gdy pełnomocnicy 
niemieccy przedstawiali swoje propozycye ; dru­
gą powstającą dopiero wywołał pełnomocnik fran­
cuski popraw ką, aby z a p y t a n o  s i ę  m i e s z ­
k a ń c ó w  K s i ę s t w  z a e l b i a ń s k i c h  jak o n e  
c h c ą  s w y m  losem rozporządzić.

P i e r w s z ą  b u rzę , jakkolwiek . zdawała się 
bliską i groźną, zaklęła szybko Anglia pośredni­
czącym wnioskiem. Gdy bowiem na sobotniem 
posiedzeniu trzy strony n i e m i e c k i e :  Austrva 
Prusy i Związek .niemiecki, — które na sesyi 
17 maja nie zgodziły się jeszcze były na sta­
nowcze propozycye i uczyniły tylko tymczasowy 
ogólny wniosek, do którego pełnomocnik Związ­
ku nie przystąpił — wniosły teraz stanowczo 
określoną p r o p o z y c y e ,  aby t r z y  k s i ę ­
s t w a :  L aw en b u rg , Holsztyn i Szlezwik o d ł ą ­
c z y ć  zupełnie od Danii; wówczas pełnom ocni­
cy duńscy, niechcąc propozycyi tej brać nawet 
pod rozw agę, zagrozili opuszczeniem konferen- 
cyj, odrzucając propozycye stanowczo. Na pozór 
przychodziło do przesilenia; lecz w położeniu 
takiem naprzód przewidzianem wystąpili pełno­
mocnicy a n g i e l s c y  z w n i o s k i e m  p o ś r e ­
d n i c z ą c y  rn. niedokładnie jeszcze znanym pro- 
ponując jakieś oddzielenie Holsztynu i ' części 
zapewne Szleswiku od Danii, oddzielenie, jak mnie­
mać można, w a r u n k o w e  z zastrzeżeniami połą­
czone. W niosek ten poparła Rosya i F ran cy a .'

Lecz Francya dodała nadto p o p r a w k ę ,  
która w istocie j e s t  j ą d r e m  c a ł e j  s p r a ­
w y ,  bo w p r o w a d z e n i e m  n o w e j  z a s a d y  
rozwiązania sporu , w miejsce dawnej usuniętej, 
t. j. w miejsce traktatu londyńskiego , w prow a­
dzeniem nowej podstawy do międzynarodowego 
u k ła d u , a którąto ma być życzenie i w o l a

odjeździe korespondeneya z Ju lią  zaczęła się na 
nowo, i z tej korespondencyi powziąłem dalsze 
szczegóły strasznej powieści. S tarania lekarza zdo­
łały przywrócić Edm unda do życia. Zanurzył on 
się w  głębiach jak ie jś  ponurej, namiętnej rozpa­
czy. Zdawało się, ja k  gdyby sobie wyrzucał śmierć 
brata, jakby ta  śmierć nigdy nie mogła zejść z 
jego oczu. Pewnego dnia wszakże, gwałtowna roz­
pacz z niewiadomej przyczyny ustąpiła, dawna 
pogoda wróciła na jego czoło. Zajął się gorliwiej 
niż kiedykolw iek adm inistracyą m ajątku, porząd­
kował interesa i zabierał się do wyjazdu. W  koń­
cu oświadczył rodzicom, że się w ybiera na K au­
kaz, aby tam w szeregach rosyjskich walczyć z 
Czerkiesami.

Dwa lata go nie było. Dwa lata nie dawał o 
sobie znaku życia. B iuletyny rosyjskie tylko do­
nosiły od czasu do czasu o czynach szalonej j e ­
go, desperackiej odwagi. Gdy wrócił nie zastał 
już  ojca, ostatni z rodu objął m ajorat starożytny.

Edm und był wówczas w kwiecie męskiego wie­
ku. Postać jego nabrała powagi i marsowości żoł­
nierza, twarz ogorzała od wiatrów K aukazu j a ­
śniała wyrazem siły, wiedzy i szlachetności. Nie

m i e s z k a ń c ó w  k r a j u  o k t ó r y  i d z i e ,  
l a  poprawka francuska do pośredniczącego 
wniosku angielskiego, poprawka , aby zapytano 
się ludności Księstw Zaelbiańskich i naturalnie 
stósownie do odpowiedzi ludności rozporządzono 
niem i,— poprawka odpowiednia zasadzie now e­
go prawa międzynarodowego które Francya chce 
przeprowadzić, w yw oła, jak m niem am y, drugą 
burzę dyplom atyczną, która zachmurzyć może 
rozpogodzony w sprawie niem iecko-duńskiej wi­
dnokrąg. W niosek angielski zaostrzony ta poprawka, 
wzięły wszystkie strony ad referendum. Tymcza­
sem na przyszłein czwartkowem posiedzeniu ma 
być przedłużony rozejm , aby dać czas do prze­
biegu cicho toczącej się burzy dyplomatycznej, 
z której prawdopodobnie zabłyśnie nad Szles- 
wikiem i Holsztynem tęcza p o k o j u ,  opartego na 
nowej zasadzie, a może, co mniej praw dopodo­
bne, uderzyć grom w o j n y. W  każdym razie 
poprawka zasadnicza przebije n o w y  w y ł o m  
w zrujnowanym i padającym dawnym gm achu 
europejskim.

KORESPONDENCTA WIEKU.
W iedeń 30 maja.

(M. S.) Pomimo skrzętnie zachowanej tajemnicy, dzi­
siejsza Ostd. Post ma niejakie o posiedzeniu konfe­
rencyi z 28 b. m. wiadomości. Udzieliliście zapewne 
czytelnikom waszym jej doniesienia, które chcą sięgać 
daleko: ja mam obecnie obowiązek zwrócenia uwagi 
na ujemne strony tej sprawy. Doniesienie Ostd. Post 
ma może jaką powagę (1), o ile że wydrukowanem 
zostało ),z zastrzeżeniem" przez Wiener Abendpost, 
ależ inne urzędowe pismo Nordd. Allg. Ztg., organ 
p. Bismarka podnosi już kraj zasłony, którą trudności 
obecne okryto. Nordd. A llg . Ztg. mówi, ‘ że Anglia 
chce mieć Kiel fortecą związkową, a wiadomość tę na­
leży uzupełnić oświadczeniem, zrobionem podobno przez 
Bosyą,, która nie chce, aby Rendsburg został taką for­
tecą. Że dotychczas nie mogło przyjść do zawieszenia 
broni, tłumaczy się poniekąd z nade"szłych dzisiaj ham- 
burskich telegraficznych depesz. Podano, jak mówi,
,,łlyreposten," wniosek zawieszenia brom na 3 miesiące 
a to pod warunkiem, aby sprzymierzeni opuścili Szle­
zwik i Jutlandya, a neutralne wojska zajęły Szlezwik. 
Ztąd łatwo poznać, że sprzymierzeni nie mogli przy­
stać na zawieszenie broni, bo gdyby się raz oddalili, 
kto wie, jakieby im zaczęto stawiać warunki ? Wande­
rer mieści dzisiaj telegram z Paryża z niespodziewaną 
wiadomością, że Anglia stanęła przy unii personalne] 
i podała projekt zapewniający Danii największe korzy­
ści, oddając jej największą część Szlezwiku, a podda­
jąc Holsztyn i południowy Szlezwik, jako państwo pół- 
mepodległe królowi Chrystyanowi. francya mepoparła

(1) Okazaliśm y zaraz w czoraj podając  je,, iż je s t  m ylnem . P. R. W .

trzeba się zatem dziwić, że Ju lia  nie umiała się 
obronić przed gorącemi prośbami Edm unda, który 
ją  prosił o połączenie ślubem małżeńskim dwóch 
dusz, jednym  dotkniętych ciosem. Edm und umiał 
z szlachetną delikatnością zatrzeć sytuacyą, umiał 
z siebie zrobić sierotę potrzebującego opieki i 
miłości, aby się nie wydało, że ta opieka raczej 
dla niej, sieroty i ubogiej potrzebna.

Te wzywania opieki ze strony Edm unda na­
bierały większego znaczenia wobec dziwnego sta­
nu, w jaki od czasu do czasu popadał. Nie raz 
wśród obojętnej rozmowy, Edm und bladł nagle, 
oczy jego wpatrywały się jak b y  w widziadło z pod 
ziemi wyrosłe, rysy jego, zwykle spokojne k u r­
czyły się spazmatycznie... G dy przychodził do sie­
bie uśmiechał się z przestrachu, którego był przy­
czyną i przypisywał symptomat chorobie, którą 
dostał na K aukazie, a którą lekarze rosyjscy zbyt 
gwałtownemi środkam i leczyli.

VIII.
Urywek z listu J u li i  do przyjació łki 

Co za osobliwsze przeznaczenie wisi nad tym 
Edmundem ? Gdybym mniej dla niego m iała przy
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tego wniosku, zdaje się wszakże, że Rosya go po­
chwaliła.

Nie chcę się dalej zapuszczać w przypuszczenia, bo 
i tak niebawem rzecz się wyjaśnić musi. Z wewnętrz­
nych spraw austryackich donoszę, że obrady ministe- 
ryalne nad projektami nowego kanclerza węgierskiego, 
już się rozpoczęły. W finansowym świecie tutejszym 
mówią' wiele o stosunkach subwencyonowanych od rzą­
du kolei. Wszyscy naturalnie zwracają się przeciw mi­
nistrowi finansów. Koleje stawiając podatek między wy­
datkami, po odciągnięciu ich, sumę pozostałą biorą za 
subwencyą rządową; minister finansów twierdzi, że po­
datek powinien być odciągniętym od dochodu, bo ina­
czej państwo biorąc jedną ręką, dawałoby tez samą 
sumę przy subwencyi drugą. Zapatrywanie się ministra 
finansów jest korzystnem dla podatkujących. Chodzi tu 
o 2 miliony rocznie, których ciężar spadłby na podat­
kujących, gdyby się sprawa w myśl kolei subwencyo- 
nowanrch skończyła. Nie śmiem twierdzić, jak się ona 
skończy, bo po obu stronach stoją ważne czynniki. 
Obecnie nie przyjdzie do katastrofy, chociaż kolej za­
chodnia Elżbiety zagroziła wstrzymaniem zapłaty kupo­
nów, a więc niejako bankructwem. Na dzisiejszem 
zgromadzeniu akcyonaryusze tej kolei zdecydowali się 
przecie, z „ grzeczności dla ministra “ zaliczkę jego, 
nieprzesądzając sprawy, przyjąć i kupon lipcowy za­
płacić.

Londyn 27 maja.

(y) Pospieszam z doniesieniem wam o mocyi Hennes- 
sey’a w sprawie polskiej. Na wczorajszem posiedzeniu 
wystąpił on z dawno zapowiedzianą rezolucyą i doznał 
tego samego losu, co lord Stratheden w Izbie wyższej. 
Rezolucyą brzmi dosłownie: «1) Izba jest przekonania, 
że negocyacye między Anglią i Rosyą w sprawie pol­
skiej, niezakcńczyły się w sposób zadawalmający, 2) że 
papiery przedłożone parlamentowi pokazują, iż Rosya 
niewypełniła warunków, których Anglia uznając rząd 
Rosyi nad Polską żądała, 3) że rząd królowej angiel­
skiej nie jest więcej obowiązanym uznawać prawa 
władczego Rosyi nad Polską. Motywując rezolucye pan 
Hennessey przedstawił okropny stan Polski, postępowa­
nie rządu rosyjskiego, twierdził, że po stronie Polaków 
stoi prawo publiczne i sympatye Europy. Niezapomniał 
powołać się na słowo, które hr. Russel podczas szkoc­
kiej swojej podróży wypowiedział, przywodząc je na 
poparcie rezolucyi.

Izba była pełna, a chociaż każdy naprzód los rezo­
lucyi przewidywał, natężona uwaga słuchaczy zwróciła 
sie ku lordowi Palmerstonowi. Szanowny lord oświad­
czył, że się zgadza w zupełności ze zdaniem mówcy 
co" sie tyczy zbrodniczego podziału Polski i z naganą 
postępowania Rosyi względem Polaków. W rezolucyi 
atoli' podanej przez Henneseya idzie przedewszystkiem 
o potępienie zachowania się rządu angielskiego w spra­
wie polskiej, a przecież nie może on pojąć, co więcej 
uczynić należało. Wszakże sam p. Hennessey nie żądał 
wojny, tylko spólnej z innemi mocarstwami akcyi dy­
plomatycznej; rząd poszedł w tej czynności tak daleko, 
jak tylko mógł. Cóż pozostawało czynić: oczywiście , 
albo zaprzestać dalszych czynności dyplomatycznych w 
tej mierze, albo wojnę Rosyi wypowiedzieć, coby po­
wszechnie uważano za szaleństwo. On sam (Palmerston) 
bardzo się przychyla do zdania, że Rosya nie wypeł­
niła traktatowych zobowiązań; ależ gdyby Izba przyjęła 
rezolucyę a nie poparła jej wojną o niepodległość 
Polski, zajęłaby stanowisko nietylko niegodne siebie 
ale śmieszne. Wszakżeż nietylko Anglia podpisała trak­
tat wiedeński, a oświadczenie Anglii niezdołałoby wy­
starczyć do pozbawienia Rosyi praw do Polski. Zresztą 
akcya dyplomatyczna uzyskała jednę rzecz ważną. Ro­
sya mówiła dawniej, że Polskę prawem miecza posia­
da, obecnie przymusiła ją Anglia do wyznania, że ją 
posiada na podstawie traktatu, że zaprowadziwszy w 
niej porządek, jego warunki wypełni (!). Spodziewa się 
zatem szanowny lord, że Izba dla dobra samych Po­
laków, nie da się unieść uczuciom swoim i niepozba- 
wi Polaków opieki traktatów!®

ja ź n i ,  go tow ąbym  b y ła  obaw iać się tego człow ie­
k a . P isa łam  ci ju ż , j a k  E d m u n d  pod lega od czasu 
do czasu  spazm atycznym  napadom . D zisiaj podo­
b n y  sym ptom at u ra tow ał nam  życie.

Jech a liśm y  z h ra b in ą  n a  p rzechadzkę. E dm und  
tow arzyszy ł nam  na kon iu . Z nasz  d rogę po nad 
Ś w id n icą , k tó ra  ciągnie lju  now em u gościńcow i. 
W iesz  ja k  bo lesne brzeg i Ś w idnicy  obudza ją  w nas 
w spom nien ia . D ojeżdżaliśm y  w łaśn ie do m iejsca, 
gdzie sto i m łyn  m urow any  obok drogi. E d m u n d  
n ag le  sza rp n ą ł k o n ia— spojrzałam  n a  n iego— oczy 
je g o  stanęły  w s łu p — chw ila jeszcze a  już leża ł 
bez zm ysłów  n a  ziem i. Z atrzym aliśm y  s ię , ab y  
go ratow ać, gdy  straszny  łom ot sp łoszył nasze k o ­
nie. M ły n , k tó ry  oddaw na b lisk im  b y ł run ięcia, 
ro zsy p a ł się w g ruzy  n a  drogę. G dyby  E dm und  
n ie by ł zem dlał, g dybyśm y  by li p o je ch a li— rnury 
m łyna b y ły b y  n as  p rzy w aliły -----

Urywek z dziennika Edm unda tej samej daty.

Ja k ż e ż  m am  w ątp ić  je szcze?  P o d o b n ie  ja k  w o- 
wej strasznej b itw ie  z C ze /k iesam i w idziałem  dłoń 
fa ta ln ą , odw raca jącą  odem nie ja n c z a rk i  C zerk ie-

WIEK z Środy 1 czerwca 1864  r.

W uszach angielskich mowa ta bardzo zaspakajająco 
zabrzmiała. —  Polak przyzwyczajony do dźwięków po­
dobnych, doznać musi uczucia gorzkiej ironii. Prze­
mówił jeszcze za rezolucyą p. Fitzgeraid wypominając 
ministerstwu, że nietylko niewyczerpało środków dy­
plomatycznych ale sparaliżowało interwencyę Francyi i 
Austryi. P. Layard za to odwołał się do głosu o- 
pinii publicznej, która pochwaliła pokojowe rządu u- 
sposobienie. Poczem p. Hennessey cofnął swoją mocyą. 
Dzisiejszy Times pociesza się' i cieszy. Pociesza się 
mówiąc: «Cóż możemy uczynić, kiedyśmy sami? a cie­
szy się, bo stoimy na gruncie traktatów a Rosya nie­
ma odwagi zaprzeczyć traktatom. Muszą na nas uważać!«

Słaba pociecha. Pisząc te słowa redaktor musiał 
przypomnieć sobie z boleścią, że o daleko bliżej ob­
chodzącym Anglią traktacie, traktacie londyńskim po- 
wiedziećby tego niepotrafił. Francya srodze pomściła 
się na Anglii w sprawie duńskiej, za przeniewierstwo 
jej w kwestyi polskiej. Hardziej niż kiedykolwiek jest 
Anglia odosobnioną, chociaż nieprzestaje jeszcze do­
dawać ducha pupilowi swemu, Danii. Wczorajsze po­
siedzenie w Izbie wyższej, na którem lord Ellenborough 
interpelował lorda Russella o kontrybueye pruskie w 
Jutlandyi i żądał, aby ministeryum niezważając na ła­
two tłomaczące się przesądy królow ej, chwyciło się 
polityki prawdziwie angielskiej t. j. wystąpiło energi­
czniej w obronie Danii, było wyszczerzeniem zębów 
przed jutrzejszą konferencyą, szkoda tylko, że w obec 
stanowiska, jakie Francya zajmuje nikt się tych zębów 
nie boi. Russell odpowiedział panu Ellenborough, że rząd 
duński zbiera skrzętnie fakta ucisku ze strony Prusa­
ków i przedłoży je na konferencyi, że ministeryum 
angielskie udało się do dworu berlińskiego z remon- 
stracyami, i otrzymano odpowiedź, z którą on (Russel) 
solidarnie stać nie myśli, ani nią rządu pruskiego u- 
sprawiedliwiać. Rząd pruski nałożył jak w iadomo 90,000 
funtów szterlingów kontrybucyi jako ekwiwalent za nie­
mieckie i pruskie okręty przez Duńczyków zabrane, 
co jest n o w o ś c i ą ;  zapytywany o to postąpienie 
swoje odpowiedział, że ten krok uważa za jedno z praw 
swoich płynących z stanu wojennego, zapewnił jednak 
że od rozejmu spłata kontrybucyi ustanie a spłacona 
po rozejtnie wróconą będzie. Gdyby tego Prusy nie wy­
pełniły, mówi Russell, byłoby to obrazą tak dla An­
glii, jak dla innych mocarstw na konferencyi. W koń­
cu obstając przy polityce pokojowej , niepodnosząeej 
wojny w sprawie Polski lub Danii, zrzuca podejrzenie 
z królow ej, jakoby ona na kroki ministerstwa wpły­
wała i ręczy, że ministeryum na siebie całkowitą bie­
rze odpowiedzialność.

Wątpią tu, aby jutrzejsza konferencyą przywieść mia­
ła do rezultatu pożądanego.

Wiedeń 50 maja. Z Hermanstadu donoszą 28 maja: 
Zamianowana przez JCKAMość komisya nadworna w celu 
załatwienia w drodze ugodnej sporu granicznego mie­
dzy kilkoma gminami w dystrykcie nassodskim i gminą 
saską w dystrykcie bistrzyckim wyjechała dziś ztąd u - 
dając się na miejsce swej czynności.

—  Pragska P olitik  pisze: Dowiadujemy się, że
pan wiceprezes namiestnictwa czeskiego zamianowa­
ny został namiestnikiem królestwa czeskiego. Nie ma­
my nic do zarzucenia , jeżeli nominacya ta jest od­
powiedzią na zarzuty na jakie hr. Belcredi w ostatnim 
czasie był narażony w skutek taktownego postępowa­
nia swego.

—  Gdy układy między radą zawiadowczą kolei pół­
nocnej cesarza Ferdynanda i austryacką koleją żelazną 
państwa o wspólne przedsięwzięcie budowy kolei że­
laznej z W iednia a względnie ze Stockerau do Znaim 
i Budweis nie doprowadziły do żadnego rezultatu, dy- 
rekcya północnej kolei żelaznej cesarza Ferdynanda u- 
chwaliła, aby starać się znowu osobno o koncosyę do 
budowy tej kolei żelaznej w dalszym ciągu z Budweis 
do Pilzna i w tym celu rozpocząć na nowo układy 
z rządem.

— Spraw ia tu ogólne zadziwienie okoliczność, że grecko- 
nieunicki biskup baron Schaguna, który w ostatniej sesyi

só w , tak  i dzisiaj dłoń ow a w strzym ała mnie, 
żem  n ie jechał da le j—  a n a  ręce  tej był straszny  
pierśc ień , spoczyw ający  dzisia j w g łęb inach  Ś w i­
d n icy ! W  tej opiece n iew idzialnej je s t  groźba, 
g roźba  s traszn a ! k iedyż  się ona sp e łn i?  Czyliż 
tych  w idziadeł n ik t oprócz m nie nie z o b a c z y !. . .  
Pocóź te  w yrzu ty  sum ienia ? T y lk o  c z y n  może 
m ieć sk u tk i, co nie zostało u c z y n i o n e ,  to nie- 
is tn ie je  w cale. Co nie istn ieje., sku tków  m ieć nie 
m oże. P re cz  z w idziad łam i! Ń ieznam  innego p ra ­
w a nad  so b ą , prócz p raw a m ojej św iadom ości, a 
pod ług  tego p ra w a , zap isanego  przed dw udziestu 
w iekam i n a  p ierśc ien iu  eg ip sk im , je s te m  czysty ! 
Śm iało w ięc naprzód!

IX.
Ś lub  odbył się W obecności m ałej liczby  św iad­

ków  w kaplicy  zam kow ej. E dm und  sta ł u stopni 
o łta rza  p rzy  pięknej n a rz ecz o n e j, ale m yśli jego  
k rąż y ły  gdzieś po za  św ią ty n ią ; n ie  w idział ani 

I k siędza , an i J u l i i ,  an i sym paty i pełnych  spojrzeń 
I p rzy jac ió ł: czek a ł on n a  widmo i p rzygotow yw ał 
! się do w alk i z tern w idm em . W szy stk ie  siły  jeg o

sejmu siedmiogrodzkiego był przywódzcą stronnictwa 
rumuńskiego, prosił o urlop na 3 miesiące. Tym spo­
sobem nie będzie więcej mógł brać udziału w obra­
dach tegorocznych sejmu. Również metropolita Sulu- 
tyn i biskup Dobra jako też sekretarz nadworny Mol- 
dowari i regalista ;Koronka nie zajęli jeszcze miejsc 
swych w sejmie. Żywioł węgierski reprezentowany jest 
dotychczas tylko przez prezesa i regalistów Baritina i 
Laszloffy, podczas kiedy regaliści biskup Fogorossi i 
hr. Bekli nie przybyli dotychczas na sejm, hr. Nemes 
zaś doniósł o swem wystąpieniu.

—  Dwaj pełnomocnicy bawarscy w sprawie cłowej, 
radzcy ministeryalni Meixner i W eber bawiący obecnie 
w Wiedniu, mieli 29 t. m. posłuchanie u JCKAMości. 
Opuszczą oni Wiedeń w ciągu tego tygodnia. Prawdo­
podobnie na przyszły tydzień zwołane będą konferen- 
cye cłowe w Monachium.

—  JCKAMość zezwołił aby z funduszu szkolnego 
niższo-austryackiego 3,000 złr. wydane zostały uniwer­
sytetowi wiedeńskiemu na uroczyste obchodzenie 5 0 0 - 
letniego jubileuszu. JCKAMość raczył na ten sam cel 
z kasy swej prywatnej darować summę 2,000 złr.

—  Do Botschaftera  piszą z Paryża 26 maja: 
„ Nadszedł tutaj adres do cesarza od wielu kardynałów 
rzymskich , w którym proszą go , aby baczył iżby na 
przypadek śmierci Ojca S g o , wybór nowego Papieża 
mógł się odbyć bez przeszkody i swobodne a nie pod 
wpływem ludności rzymskiej. Z adresu tego wynika 
najprzód, że stan zdrowia Papieża jest niebezpieczny; 
powtóre, że zamierzają seryo osadzić na Stolicy Apo­
stolskiej kardynała francuskiego11. 0  adresie tym do­
nieśliśmy już z dzienników francuskich , które jednak 
nie wyprowadzały ostatniego wniosku.

Królestwo Polskie.
Korespondent z Płockiego w liście poniższym wska­

zuje, w jaki sposób powstał adres z Płocka, dając za­
razem nowe objaśnienie do wielu adresów.

,,W końcu zeszłego miesiąca niejaki M a j z l e r  z po­
lecenia i dla przypodobania się władzy wojskowej, 
podjął się zbierać od starozakonnych podpisy, strasząc 
onych, że kto nie podpisze ulegnie karze kontrybu- 
cyjnej; tym sposobem udało mu się znaczną liczbę 
podpisów uzyskać. Wskutek tego otrzymał piśmienne 
napomnienie, aby nie nadużywał dobrej wiary swoich 
współwyznawców, i dalszego wyciągania podpisów zy- 
przestał. Po otrzymaniu rzeczonego napomnienia Maj­
zler takowe złożył jenerałowi Semece naczelnikowi 
wojennemu, sam zaś oddał się pod opiekę rządu. Je­
nerał rozkazał natychmiast aresztować 10 spokojnych 
obywateli, miedzy tymi 6  u rz ęd n ik ó w  obarczonych li­
czną familią, pomimo że żydzi zastraszeni natychmiast 
podali swój przez Majzlera zaczęty adres i z rozkazu 
rosyjskiej władzy wojskowej w bóżnicy odprawili na­
bożeństwo, jednakże tym nieszczęśliwym ofiarom od­
czytano wyroki niepowiedziawszy za co, skazujące ich 
na deportacyą w Sybir do czasu uspokojenia kraju; 
rozkazano także wezwać i zapowiedzieć obywatelom 
miasta, że jeżeli oni nie wyśledzą winnego, w takim 
razie moskiewski rząd użyje najsroższych środków re­
presyjnych, oraz rozkazano przyjąć deklaracyą od tych­
że obywateli: ,.czy miasto jest przeciwne adresowi, lub 
n ie , i czy mieszkańcy nie wpływali na przeszkodzenie 
podania żydowskiego adresu, i czy się nie uchylają od 
podania sami.11 Rzecz naturalna , że wezwani obywa­
tele miasta inaczej nie mogli jak tylko oświadczyć się 
zgodnie z życzeniem pytających; w razie bowiem prze­
ciwnym następnego dnia spotkałby ich taki los jak 
owych 10 pierwszych, którzy nawet niczego ńie od­
mawiali, bo o nic nie byli pytani. Dodać do tego na­
leży jeszcze pogróżkę, że na miasto będzie nałożona 
kontrybucya do wysokości rs. 30,000. Na nieszczęście 
w tym czasie Moskwa odkryła w domu katedralnym 
w piwnicy zapas broni, ułożyła listę dalszego areszto­
wania , według której przeszło jeszcze 40 obywateli 
miało być wywiezionych. Przy takiej to zachęcie ze 
strony rządu moskiewskiego, w sali ratuszowej zaczęły

zm ysłów  i jeg o  duszy w ytężyły  się. N ic je d n a k  
n ie zdradzało  jeg o  w zruszenia w ew nętrznego. J e ­
go postaw a by ła  pew ną siebie, pow ażną, je g o  spoj­
rzen ie  ja sn em  a uśm iech  św iadczył ty lko  o szczę­
ściu i pogodzie um ysłu. G dy ksiądz zw rócił się ku  
nowożeńcom , E dm und  uw ażał się ju ż  za  zw ycięz­
cę. R ękaw icy  rzuconej w idziadłu, niepodniesiono. 
D o fortecy  duszy  nie p rzedarło  się widm o. Z  ge­
stem  dum nego tryum fu  w yciągnął ręk ę  ku Ju lii, 
aby  się z n ią  po łączyć ślubem  w iecznym .

T am  — czekało  go w idm o: w ręce J u l i i ,  u jrzał 
on trup iob ladą dłoń b ra ta  F e lik sa .

N ie było czasu  p rzerażać  się. C hciał w yciągnąć 
rękę  narzeczonej z rę k i zm arłeg o , oderw ać jeg o  
p alce— ale  niem ógł. N a te j ręce  b y ł p ie rśc ień  z a- 
m etystem , k tó ry  ja śn ia ł tysiącem  ja sk raw y ch  p ro ­
m ieni. S ycząc ja k  w ąż zdaw ał się ten  p ierścień  
m ó w ić : N iestaw iaj p rzeszkód  dłoni p rzeznaczenia. 
C iało jego, ja k b y  sparaliżow ane, skostn iało  nie- 
poruszone. K siądz odm aw iał św. m odlitw ę. E dm und  
m achinaln ie wypowiedział, słowo ślubu. W ypow ie­
dział j e  —  w im ieniu  b ra ta . ( D . c. n.)



<ie  p o d p isy ; ku zred agow an iu  adresu  w yznaczyli ob y­
w atele  z grona sw e g o  4 c h , którzy tr e ść  adresu  z p rzed ­
sta w io n y ch  im kilku k o n cep tó w  je d e n  wybrali; ten  zaś 
' v.dobno p ó źn ie j d o w o ln ie  w ładza m osk iew sk a  zm ie ­
n iła . D nia zaś 9  kw ietn ia  p rezy d en t m iasta w ezw a ł u -  
r zed o w n ie  o k o ło  5 0  ob yw ateli, aby s ię  na g o d z in ę  1 0  
z rana staw ili do ratu sza , ztam tąd rozkazano im p ójść  
do gu bernatora cy w iln eg o  S ien icy n a , n a stęp n ie  do j e ­
nera ła  S e m e k i, dalej d o  k o śc io ła , gd z ie  s ię  znajdow ali 
u rzęd n icy  i w o jsk o w i w sze lk ich  s to p n i; z k o śc io ła  zaś 
do ratusza, g d z ie  urząd zon o  przyjęcie  z w in ą  szam pań­
sk ie g o  i ciast , na które rząd gu b ern ia ln y  w y a sy g n o ­
w a ł z łp , 1 0 0 0  z kasy m iejsk ie j. Tu trw ozliw si n iew iem  
czy z rozkazu, w n o s ić  m usieli zdrow ia cara, nam iestnika  
O erga i zn ajdujących  s ię  dygnitarzy, w  k oń cu  obyw atele  
o śm ie le n i nieco* od ezw ali s ię  z proźbą o u w o ln ien ie  
o w y ch  1 0  a r e sz to w a n y c h , lecz  prośba ta zosta ła  tylko  
w  c z ę śc i p rzy jętą , gdyż tylko 5  u w o ln io n o , reszta zaś 
w  c z ę śc i już od esła n ą  była do M odlina. W szy stk o  się  
io od b yw ało  po p r y k a z u ; każdy s z e d ł ,  p i ł ,  r o b ił, co  
m u k azan o, gdyż w ie d z ia ł o tem , że n iezro b ien ie  grozi, 
w ię z ie n ie m  i rzu cen iem  ca łe j je g o  rod zin y  na p a stw ę  
lo su  i p rześ la d o w a n ie  M oskw y.

Dla charakterystyki n ie  od rzeczy  b ęd z ie  n ad m ien ić , 
ża koszta  przyjęcia" w ratuszu w y lik w id ow an o  na z łp . 
4 5 0 0 ,  którą su m ę jako p rzen o szą cą  u d zie lon y  forszu s  
rozkładają na m iasto; przynajm niej na tych , którzy by­
li w ezw an i i m u sie li u czestn iczy ć  tej u ro czy sto śc i m o s­
k iew sk iej. N* w ieczó r  p o licy a  b iega ła  pijana i g ro ­
ziła i e  kto ilum inacyi p a lić  n ie  b ęd zie , p ójd zie  d o  k o ­
z y ;’ jakoż trw ożliw si stali s ię  p o s łu sz n y m i1*.

TELEGRAMY.

H a m b u r g  5 0  maja. Nadeszła tu kopenhag- 
ska gazeta Berlingske Tidende  z 2 8  t. m. do­
nosi, ii fregata „Ntels-Juel“ jest napraw iona (ucier­
piała ona nieco w potyczce morskiej pod Hel- 
golandem. P. R- W.). Z Aalborg donoszą , iż nad­
szedł tam rozkaz D ahlstrom a, ażeby zatrzymać 
przesyłkę rekrutów . Flyvc Posten z 2 8  b. m. 
zamieszcza następującą pogłoskę: „Projekt trzech- 
miesiecznego zawieszenia brom  wniesiono z w a­
runk iem , iż Jutlandya i Szłezwig zostaną przez 
sprzymierzonych opuszczone, a Szlezwig zajęty 
przez wojska neutralnego państwa.

D r e z n o  5 0  maja. Dzisiejszy D resdner Jour­
nal zaprzecza w iadom ości, jakoby rządy pruski 
i saski p r z y z w o l i ł y  na uprzywilejowanie Hano­
w eru w razie jeżeli on z niemi odnowi związek 
cłowy na podstawie francusko-pruskiego trakta­
tu handlowego.

L o n d y n  5 0  maja. Na przedwczorajszem po­
siedzeniu konferencyi wnieśli pełnomocnicy nie­
m ieccy propozycyę zupełnego oddzielenia trzech 
księstw i ich niezależnego ukonstytuowania, w ra­
zie* danym pod władzą ks. Augustenburgskiego, 
z zastrzeżeniem zbadania jego praw. Pełnom oc­
nik rosyjski bar. Brunów zastrzegł co do tego 
ostatniego przypadku prawa całego domu Olden- 
burgskiego. Pełnom ocnicy duńscy na propozycyę 
niem iecka oświadczyli, iż znagla ich ona do za­
wieszenia* narad i opuszczenia konferencyi. W ów­
czas pełnomocnicy angielscy zaproponowali po­
dział Szlezwigu po linię Szlei pod warunkiem, 
ie  żaden port wojenny, żadna twierdza nie bę­
dzie zbudowaną w odstąpionym kraju, a w ta­
kim tylko razie m ocarstwa neutralne odstąpią 
od traktatu londyńskiego. Inni neutralni, t. j. Fran- 
cya i Rosya zgodzili się na wniosek angielski, 
Francya z dodatkiem zapytania się ludności księstw. 
Niemieccy pełnomocnicy poświadczyli dążność 
'-anzakcyjna w projekcie neutralnych. Duńscy 
pełnomocnicy wzbraniali się uczynić jakiekolwiek 
oświadczenie. Obie strony wzięły wniosek ad re- 
f>rendum. Jestto odm ienne nieco doniesienie od 
wiadomości telegrafowanej nam  wczoraj wieczór 
o przebiegu i rezultacie szóstego .posiedzenia kon­
ferencyi. P. R- W.).

B u k a r e s t  29  maja. Powszechne głosowa­
nie na plebiscit skończyło się i głosy obliczone 
zostały: 7 1 5 ,0 0 0  wotów oświadczyło „tak“, tyl­
ko 57  „nie“ a 5 5 ,0 0 0  osób wstrzymało się od 
wotowania. (Powiedzieć więc przeto można, ze 
ogrom ną większością, bo 14  razy przewyższają­
cą liczbę naw et wstrzymujących się od głoso­
wania, przyjęte zostały przez naród rum uński sta­
tut zaprojektowany przez księcia i nowa usta­
w a wyborcza. P. R. W.). Ten rezultat wotowa- 
nia ma być 2  czerwca wręczony uroczyście ks. 
Guzie przez metropolitę

WIEK z Środy 1 czerwca 1 8 6 4  r.

Przegląd polityczny.
K orespondent nasz z W a r s z a w y  potwierdza, 

iż rząd rosyjski zamierza s p r z e d a ć  r e s z t ę  
d ó b r  n a r o d o w y c h  w Kongresówce. Jestto 
zabór i zm arnowanie własności narodowej, prze­
ciwko czemu tak z e k o n o m i c z n e g o  j ak z 
p r a w n e g o  stanowiska protestow ać należy, co 
później roztrząśniemy. Projektują także władze 
moskiewskie oddawna, jak donosi nam korespon­
dent , z a b ó r  d ó b r  k l a s z t o r n y c h  i z n i e ­
s i e n i e  k l a s z t o r ó w  katolickich w Kongresów­
ce. W  tem zniesieniu klasztorów , każdy widzi 
nie społeczną lecz polityczną dążność, a Moska­
le w7 W arszaw ie chełpią s i ę , że w ten sposób 
odpowiedzą na alokucyę papieską. Zapominają 
on i, że już przed przemową Ojca św. zaprojek­
towali ten środek przeciw duchowieństwu, jakto 
sami głosili. Dziś dodają, że wszystkie klasztory 
zniosą prócz dwóch lub trzech, do których zwio­
zą pozostałych zakonników wszelkiej reguły za­
braniając wstępować nowym do klasztorów. Jeźli 
przyjdzie do spełnienia tego p ro je k tu , będą się 
starały organa moskiewskie przedstawić krok ten 
zagranicą jako oznakę rozwoju ekonomicznego i 
społecznego, gdy każdy widzi, że będzie to tyl­
ko czyn z e m s t y  p r z e c i w  d u c h o w i e ń s t w u  
i R z y m o w i ,  czyn zemsty tak odpowiedni ca­
łem u systemowi w edług którego rządzą w Kon­
gresów ce i w prowincyach dawmiej Zabranych, 
a zarazem czyn wchodzący w system prześlado­
wania katolicyzmu.* Twierdzenie organów m o­
skiewskich i fałszywych liberałów petersburgskich, 
którzyby ten gwałt wystawiać chcieli jako krok 
liberalny , zbawienny i użyteczny dla społecz­
nego ro zw o ju , tw ierdzenie takie łatwo wy­
wrócić zapytaniem: dlaczego rząd moskiewski tej 
reform y nie rozpocznie u siebie w Rosyi ze swy­
mi czerńcami i m onasteram i? W  Polsce w kro­
ku tym każdy ujrzeć musi nowy zam ach na re- 
ligię, czyn zemsty i gw ałt.—  W walce o s o b i s t e j  
Berga z M ilutinem , B e r g  p l a c  o t r z y m a ł ,  
Milutin ma już n i e p o w r o c i e  do W arszawy. 
Trepów, który z ramienia Berga prowadził w je ­
go imieniu walkę w Petersburgu z Milutinem, 
ma zostać Dyrektorem Komisyi Spraw w ew nętrz­
nych zachowując jenerał-policm ajsterstw o, a kniaź 
Gzerkaski prezesem  Komitetu Urządzającego w 
miejsce Milutina. Gała ta przem iana osób jest 
obojętna k ra jow i, bo jak wskazaliśmy dawniej i 
w czo ra j, była to tylko walka osób o znaczenie, 
a system  zostaje n i e z m i e n n y ,  czego nowym 
dow odem , że Milutyn w Petersburgu ma zostać 
ministrem spraw wewnętrznych. Komisye wło­
ściańskie przez Milutina m ianow ane , mają dalej 
funkeyonować z niewielkiemi zmianami w ich 
instrukcyach.

Jak stanęła sprawa d u ń s k o - n i e m i e c k a  
na szóstem posiedzeniu konferencyi, jakiego roz­
czarowania doznała publicystyka niemiecka, pi­
szemy wyżej w artykule wstępnym. Z dzisiejszych 
dzienników niemieckich tak wiedeńskich jak  pru­
skich widzimy, że rozczarowanie to uczuły one 
i przyznają iż sprawa daleką jest jeszcze od 
rozwiązania, że sprzeczności między stronam i spor- 
nem i silniej jeszcze wystąpiły na ostatniem  ni- 
źli na przeszłych posiedzeniach; w idzą, że cho­
ciaż rząd angielski zezwala na upadek traktatu 
londyńskiego, dalekim jest jednak  od zgodzenia 
się na b e z w a r u n k o w e  oderwanie Holsztynu 
i południowego naw et Szlezwiku od Danii; przy­
znają , że w edług jednych doniesień, chce on za- 
strzedz Danii prawo zwierzchnictwa nad odłączo- 
nemi Księstwami, a w każdym razie dać Niem­
com w a r u n k o w e  tylko i ograniczone p r a w o  
własności tych Księstw. Jako jedno z tych ogra­
niczeń własności, przytaczają żądanie Anglii, iżby 
w krajach odstępowanych, tak w Holsztynie jak 
w części Szlezwiku, Związek niemiecki nie miał 
żadnej twierdzy i żadnego stanowiska wojennego 
morskiego. ISordd. Ally. Ztg. z o l  maja potwierdza 
w yraźnie, iż gabinet angielski żądanie takie po­
stawni i między innem i zastrzegł, aby Kiel nigdy 
nie był portem związkowym; dziennik Bismarka 
oburza się z tego powodu i dodaje, iż „oba mo­
carstwa niemieckie stanowczo odrzuciły to nowe 
niesłychane roszczenie angielskie, a pełnom ocnik
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duński przyłączył się do ich kroku.** Oburzenie 
z tego powodu przeciw Anglii podzielają inne 
dzienniki niemieckie. Równocześnie z wielkiemi 
pochwałami oświadczają się dla F ra n c y i, której 
pełnomocnik przy dyskusyi miał pow iedzieć, iż 
część księstw będąca czysto niemieckiem terry- 
toryum, nie może pozostać przy królestwie duń- 
skiem. Francya zręcznie wystąpiła z zasadą na­
rodowości , t a k , iż naw et przeciwni tryumfowi 
tej zasady, znagleni być mogą do jej popiera­
nia. —  Rząd moskiewski wystąpił natom iast z 
swemi prawam i spadkówremi do części Holszty­
nu , które, jak  m ó w ił, odzyskują moc po prze­
darciu traktatu londyńskiego.

Dzienniki wiedeńskie z 51 b. m. zajmując się 
przeważnie posiedzeniami konferencyi londyńskiej, 
wpadają z jednej ostateczności w d ru g a , i gdy 
w przeszłym tygodniu już widziały rozwiązkny 
prawie spór duński przez konferencyą, dzisiaj 
głoszą bezskuteczność narad londyńskich. „Przy­
najmniej dotychczasowe posiedzenia, pisze W a n ­
derer, były bezskuteczne  w ogóle sprawa nie-
m iecko-duńska stoi po ostatniem posiedzeniu go­
rzej, aniżeli stała przed niefń," Ost. D. Post któ­
ra także widziała wszystko w różowem świetle, 
oburza się na żądanie Anglii, aby Kiel nie zo ­
stał portem  związkowym i odmawia rządowi an­
gielskiemu prawa do takiego żądania, gdyż Kiel 
należy do Księstwa Holsztyńskiego, które znowu 
należy do Związku niem ieckiego.—  Dzienniki te 
wiedeńskie pisząc o tem posiedzeniu konferen­
cyi, przytaczają także komiczny ustęp o pełno­
m ocniku rosyjskim , który niżej pod „Kroniką** 
podajemy. —  Zamieszczają one także w yciąg z 
protokółu posiedzenia konferencyi odbytego 17 
maja , który tylko potwierdza dawniejsze o tem 
posiedzeniu wiadomości.

Dzisiaj niewiadomo z jakiej przyczyny nie o- 
trzymaliśmy z poczty dzienników francuskich. 
Podajemy więc tylko wedle hiddpendance Belge 
treść artykułu Constitationnela  z 2 9  t. m., pod­
pisanego przez p. P. L im ayraća. PółurzędoWy 
dziennik ten nie wątpi w pomyślny skutek propo- 
zycyi państw  zachodnich uczynionej na ostatniem 
posiedzeniu konferency i, i twierdzi, że rozwią­
zanie sporu duńsko - niemieckiego nie może być 
tylko ta k ie , jakie przewidziała F ran cy a , t. j. że 
po odstąpieniu traktatu z 1 8 5 2  roku, nie po­
zostanie inna d ro g a , prócz odwołania się do 
zasady narodowości, i oddania Niemcom co nie­
mieckiego, a Danii co duńskiego. Co do wyboru 
księcia, Francya zażądała, aby w tej mierze d e ­
cydowała ludność księstw ,— „gdyż, mówi Cov- 
stitu tio n n e l , F r a n c y a  n i e  d o p u ś c i ,  a b y  
p o  z a  w o l ą  l u d ó w ,  n a d a w a n o  m o n a r ­
c h ę  j a k i e m u  k r a j o w i ,  a l b o  p r z y s ą ­
d z a n o  n a r ó d  j a k i e m u  m o n a r s z  e.“ — 
Jak to doniósł telegram  zamieszczony we wczo­
rajszym numerze naszego dzienn ika , Ciało pra­
wodawcze francuskie w d. 2 8  t. m. zakończyło 
swoje posiedzenia. Na ostatniem posiedzeniu za- 
wotowało budżet z poprawkami, nie usłyszawszy 
mów p. Thiersa i p. Favra, które przy tej sposóbno- 
ści mieli powiedzieć. Obaj mówcy spóźnili s i ę , 
i przyszli, kiedy już odbywało się skrutynium .— 
W  Paryżu utrzymują niektórzy, że na wypadek 
śmierci Piusa IX, w razie gdyby wybór nowego 
papieża padł na niemiłego Francyi kandydata , 
wojska francuskie opuściłyby Rzym, ale pozostały 
w C iv ita-V ecchia , aby nie pozwolić innym mo­
carstwom  interweniować w brew  prawom Indu 
rzymskiego.

W edle depeszy z Marsylii z 2 8  t. m. z Rzy­
mu donoszą pod d. 2 5  t. m ., że kardynał An- 
tonelli odpowiedział listownie na interpelacye peł­
nomocnika rosyjskiego co do znanej allokucyi 
Piusa IX. W liście tym, prostując niedokładno­
śc i, jakie niektóre dzienniki popełniły w tekście 
tejże a llokucyi, kardynał potwierdza na piśmie 
wszystko t o , co wprzód ustnie w tej sprawie 
odpowiedział. List ten dotąd nie został jeszcze 
publikowany.

Odkryty w R u m u n i i  spisek, w skutku cze­
go aresztow'ano księcia Sutzo i doktora Lam - 
berti w Bukareszcie a p. Balseh w Jassach, był 
zupełną zdradą kraju, sprzysiężeniem się z zew­
nętrzną potęgą przeciw dążeniom narodu rum uń-
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sk iego . S p isk ow i o ligarch ow ie  znosili s ię  z P or­
ta i M osk w ą, którym  proponow ali podział R u­
m unii n ap ow rót na dw a k sięstw a , osłab ien ie  jej 
i u p ad ek , a ofiarą tą kupow ali sob ie  p om oc  
zew nętrzn ą do opanow ania  w ładzy, posiedzen ia  
d w óch  kajm okańskich  tronów  i w yw rócen ia  rzą­
du n arod ow ego . Monitor rum uński zam ieszcza  
szczeg ó ło w e  spraw ozdanie o odkryciu ca łego  sp is­
ku, zabrania papierów  jadącem u  z Carogrodu  
doktorow i L am berti, w iozącem u  ob ietn ice  nom i- 
nacyj obu pow yżej w zm iankow anym  aresztow a­
nym  panom  Sutzo  i B a lsch ow i na kajm oka- 
n ó w  w o ło sk ieg o  i m ołd aw sk iego , pod w arun­
k iem  iż zu p ełn ie  u legać będą P orcie . A reszto­
w a n ie  , zabranie p a p ie r ó w , ich  op ieczę tow an ie  i 
rozp ieczetow an ie  odbyto w ed le  w sze lk ich  form  
p raw nych , w o b ecn o śc i to  prezesa  sądu, to k on ­
sula. —  O dkrycie tego  spisku w zm ocn iło  je sz ­
cze  stan ow isk o  rząd u , bo poznano ja w n ie j , że  
p rzeciw n icy  jeg o  w iążą się  z nieprzyjaciółm i 
przeciw  n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d u .  T o też  
ogrom ną w ię k sz o śc ią , którą praw ie jed n o m y śl­
n ośc ią  n azw ać m o ż n a , zatw ierdził naród zm ia­
ny w  konstytucyi p rop on ow an e przez rząd ru­
m u ń sk i, i przyjął bardzo zresztą liberalną u sta ­
w ę  w yborcza. G łosow an ie odbyło  się  jak naj­
spokojniej i w  jak najw iększym  porządku, obli­
czen ie  zaś g ło só w  przez urzędy gm inne, następ ­
n ie prefektualne a osta teczn ie  przez oddzielną  
kom isyę  w  B ukareszcie zasiad ającą , pod prze­
w od n ictw em  m etropolity. R ezultat g ło so w a n ia  po­
daje pow yższy  telegram .

Gdy pogróżki rządu m o sk iew sk ieg o  n ie sk ut­
k ow ały  w  R um unii, gdy groźne żądania jego , 
aby oddalono C ogoln iczana od kierunku spraw am i 
publicznem i jako zw iązan ego  z w ychod źcam i pol- 
sk iem i, n ie  dały żad nego  rezultatu, gdy w reszc ie  
intrygi, by oddalić rząd ks. Guzy i osadzić przy­
ch y ln ych  sob ie  na kajm okanach w ołosk im  i m o ł­
daw skim , sk oń czy ły  s ię  w ykryciem  spisku, aresz­
tow an iem  ajentów  rosyjsk ich  i pretendentów , co  
k osztem  zdrady kraju i podziału R um unii ok u ­
pić ch cie li zasp ok ojen ie  sw ej pychy, —  w ó w cza s  
organy rosyjsk ie udają, zad ow olen ie  z tego  co  
się  dzieje w  R um unii. N ie w sk óraw szy  n ic  groźbą  
próbują podstępu i m n iem ają , że p ochw ałam i 
sw em i w zbudzą n ieu fn ość  do rządu Cuzy i C o­
goln iczana i oczern ić  ich zdołają. D o tego  pod­
stępu  łączy  się  i Dziennik Powszechny w  m n ie­
m anych  k oresp on d en cyach  niby z Krakow a w  re- 
dakcyi o w eg o  dziennika p isanych. P różn e u si­
łow an ie; jak p łonna groźba n ie  ustraszyła tak i 
podstęp n ie  oszuka n ikogo kto patrzy na stan  
rzeczy i na fakta a n ie  na sło w a  dzienników  
m osk iew sk ich  u żyw ających  m ow y w ed łu g  zasady  
T alleyranda, aby zakryć praw dę i m yśl sw oją.

D zienniki p e t e r s b u r g s k i e  opisują em igra- 
cy ę  do T urcyi częśc i ludów  czerk iesk ich  z zach o ­
d n iego  K a u k a z u /t . j. przytykającego do brzegów  
m orza Czarnego. Inwalid donosi, iż o 0 ,0 0 0  w y-  
w ęd row ało  już w  m arcu i w  początku kw ietn ia , 
a 1 0 0 ,0 0 0  zgrom adziło się  na w ybrzeżach  m o ­
rza Czarnego, p ocząw szy  od A napy do Sotszy, 
zam ierzając porzucić rodzinne góry. W d. 2 0  
maja przybył w  te ok o lice  n am iestn ik  kaukaski

Kurs papierów i
K raków  54 maja. 

Monety.
100 itr .  sr. w. a. złr. 
lO O rub . bil. bank . złr. 

„  „  sr. obr. na bil. rub. 
„  ta larów  prus. złr. 
1 duk. waż. a. lub hol. 
1 pó łim peryał ważny 
1 n apo leondor . . .
P apiery  publ. procent. 

100 w list. za. gal. n. b. k. 
lO O w list. zal. ga. s t .b .k .  
100  ob. ind . k ra k .z  b. k. 
100 ob. po . na. au. z 1854 

prócz w ar. bież. kup.
1 akc. ko . że. g a .b e zk .

lO O w lis t.z a .p o i. zw art. 
bez kup.

W iedeń  51 m aja tal. 
5§ M etaliki . . . .
5§ Pożyczka naród . 
Akcye banku  w iedeńs. .

„  k redyt. 
Losv 5?, z r. 1860 . .

p ie n ięd z y .
Londyn, 10 funt. s teiT

płacą żądają Dukat pojedynczy.

J 1 3 J  — TTT j —
W ied eń  30  maja . •160 — 162 —

109 — 111 — 5jj Metaliki na wal. z.
1 70 — 172 — 5g Pożyczka naród . .

5 35 5 45 „ Metaliki na m. k. .
9 31 9 44 „ Obi. indem n. galic.
9 14 9 26 L isty  zastaw ne .

7 S i -
5g B anku nar. 6 —letnie

7 4 1 - „ „  „  1 Oletnie
78 — 79 - - ,, 12mies.
730 7 4 * —— „ 1, „ losow ane

19$— 80*—
4g galicyjskie z. n.

P o życzk i loteryjne.
221 — 223 — Losy pożycz, z r. 1839 

» ' .. 1834
941 9 5 j >, ">860
złr. cent. M 1864 »» » ,}

72 70 „  C o m o -R en ten . .
80 10 „  k redy tow e . .

785 — „  try es t. na 4$ g 
„  żegl. par. na Dun.195 80

96 60 „ ks. E sterhazego
113 75 „  ks. Salm

w . ks. M ichał i jen era ł Jew d ok im ow  guberna­
tor p row incyi k u b a ń sk ie j, aby p rzedsięw ziąść  
środki do u łatw ien ia  tej e m ig r a c y i, a Inwalid 
w ych w ala  z tego  p ow od u  lud zk ość  i liberalizm  
w ładz m osk iew sk ich . Zaiste lu d zk ość  to i lib e­
ralizm  m osk iew sk i zm usił o d w ieczn ych  m iesz­
kań ców  gór kaukaskich  op u śc ić  sw e  rodzinne  
siedziby, daw szy im do w yboru: albo zam ieszkać  
na w yzn aczon em  m iejscu  po za K aukazem  pod  
p an ow an iem  m o s k ie w sk ie m , albo w ęd row ać w  
o d leg łe  kraje kaukaskie, w  k a ż d y m  zaś razie 
o p u ś c i ć  rodzinne i u k och an e góry. Cóż dzi­
w n eg o  , że  złam ane p lem ię kaukask ie w ybrało  
drugie i em igruje do T urcyi. L ecz jak to już 
daw niej pisaliśm y, złam ano teraz tylko U byohów  
i kilka sąsied n ich  p lem ion  na zach od n io -czarn o-  
m orsk im  stok u  K aukazu , lecz  w ew n ątrz gór są  
je szcze  n iep o d leg ło śc i sw ej i z iem i broniące p le ­
m iona.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

K raków  51 m aja Ju tro , w e śro d ę  d. 1 czerw ca nastąpi o -  
tw arcie  pory  kąpielow ej, w znanych z siarezanego sw ego ź ró ­
dła Sw oszow icach. B liskość  K rakow a, p ięk n o ść  po łożen ia, sch lu ­
dne i zdrow e m ieszkania oraz w szelk ie wygody m ogące u-- 
p rzyjem nie  pobyt w  tych w odach, słow em  odpow iednie  celowi 
sw em u p od  każdym  w zględem  u rządzen ie  zakładu, udoskonala­
ją ce  się  z każdym  rok iem , dzięki zabiegom  i s ta ran n o śc i p. B a­
ranow skiego  d y rek to ra  S pó łk i zd ro jow isk  krajow ych, w reszcie , 
co najw ażniejsza, sku teczn o ść  w ód sw oszow ick ich , ściągną za 
pew ne i tego  roku  licznych gości w to  m iejsce, tak ho jn ie  od 
natu ry  uposażone. S tan  zaniedbania , w jakim  niedaw nem i je sz ­
cze laty zostaw ały  Sw oszow ice, po szed ł był niem al w p rzysło ­
w ie; n ie  dziw te ż ,  że m im o s tw ierdzonej dzie lności wód tam e­
cznych, do S w oszow ic jech a ł w ów czas ten  tylko, k to  gdziein­
dziej jechać  n ie  m ógł. Od czasu  atoli objęcia tych kąpiel w p o ­
siadanie  przez S pó łkę  zdro jow isk  krajow ych, rzeczy zupełn ie  się 
zm ieniły , a k toko lw iek  przez la t kilka Sw oszow ic m e w idział, 
n ie poznałby ich dzisiaj, tak  pod  s taran n ą  ręką  odm ienną p rzy­
b ra ły  one fizyonom ia.— Zbaw ienna siła w ód siarczanych sw oszo ­
w ickich czyni kąpiele te  jednem i z najznakom itszych co do sk u ­
tecznośc i w tym  rodzaju. K rzeszow ickie wody nieskończenie  są 
s łabsze; n ie w iele wyżej od  n ich  s to ją  badeńsk ie , a juz z sw o - 
szow ickiem i, n ie m ogą iść  naw et w  porów nanie . Dodawszy do 
tego , że w ygody dziś praw ie ró w n e , a jak  nam  donoszą, ceny 
kąpiel i innych po trzeb  dostępn iejsze  w  Sw oszow icach niż w 
B adenie, śm iało  polecam y nasze podkrakow skie  „S ia rk i"  jak je  
lud  nazywa, każdem u, k to  szuka zdrow ia a n ie zabaw, k to  nie 
ma pieniędzy za nad to  a k tóż ich u nas m iec m oże na tyle, 
k to  sch ludność  i w dzięk  w iejsk iego  zacisza p rzenosi nad b ły— 
skotny k o n fo rt w ielk iego św iata, kogo w reszc ie  nie razi dźw ięk 
w iejskiej p iosnk i naszego  ludu i dzw ony starych  dzw onów  k ra ­
kow skich , co mu po rannej i w ieczornej ro s ie  codzienn ie  w ie­
ści z P iastów  stolicy do ucha i se rca  przyniosą.

—  Dzienniki w iedeńsk ie  z 51 go t. m. przytaczają pocieszny 
epizod k tó ry  się zdarzył na osta tn iem  posiedzen iu  londyńskiej 
konferencyi: p e łnom ocn ik  rosyjski rozp łakał się, kiedy była m o­
wa o p ro tokó le  londyńskim . „W a n d e re r"  m niem a, że bar. B ru ­
nów  dla tego  p ła k a ł, iż m u żal by ło  czasu spędzonego  da rem ­
n ie w  sali obrad , czasu, k tó reg o b y  lep ie j użyć m ożna na sp a ­
cery  lub g rę  w bilard.

—  Jak  Duńczycy po jm u ją  patryotyzm , mamy tego  przykład 
w następu jącem  zdarzeniu . Do profesora  S teen stru p  w K open­
hadze, jed n eg n  z pierw szych badaczy przyrody , nap isa ł niedaw no 
tem u jed en  uczony  n iem iecki, k tó ry  z nim  oddaw na w  najlep­
szych zostaw ał s tó sunkach , zas ięgając  jego  zdania w pew nej 
kw esty i tyczącej się zak resu  um iejętności. Na to odeb ra ł na­
s tępu jącą o d p o w ie d ź : „P rzy  dzisiejszym  sto sunku  N iem iec do
Danii i nasz naukow y s to su n ek  nadal trw ać nie m oże. D a w n i e j  
Twój S te en stru p ."

—  B udow a ok rę tów  pancernych  w Rosy! zaczęła s ię  w roku  
1861 od  s tatku  k a noń ie rsk iego  „O pyt", k tó ry  uzbrojony był w 
jed n o  działo, zakryte od  przodu  pancerzem . P óźn iej budow ę 
o k rę tó w 'p a n c e rn y c h  rozpoczęto  tam  na w iększą skalę. O becnie 
budują  s ię :  1) 2 fregaty p ancerne  .Sew astopo l*  i «P etropaw - 
łow sk» , każda o sile 80 0  koni, p ierw sza o 28 , d ruga  o 26  dzia­
łach . 2) 5 baterye pance rne , każda o 26 działach, «Perw enez» 
«N etroń m enia* i «K rem l»; baterye te  zag łęb iające się^ tylko 14 
stóp  w  w o d ę , przeznaczone są  do obrony  brzegów . 5) 10 m o ­
n ito ró w  o jed n e j w ieży, i 1 o dw u w ieżach, każda w ieża uzb ro ­
jo n a  dw om a ośm iocalow em i stalow em i działam i. W szystk ie  te 
statki pancerne , k tó rych  budow ę rozpoczę to  w  roku  zeszłym , 
b ędą  go tow e teg o  lata, tak , że na p rzyszły  ro k  pancerna  flota 
rosy jska, przeznaczona do obrony  brzegów , sk ładać się będzie 
z t f  s ta tków  z 157 działam i. W szystk ie  te  s tatk i, w raz z 15

łodziam i pancernem i zbudow anem i w  roku  przeszłym , w yłącznie 
na Bałtyk są przeznaczone. Dwa m onito ry , k tó re  26 kw ietn ia 
t. r. z w arszta tów  tow arzystw a C ockerill na wyspie G utajew  na 
m orze spuszczone zostały, były całkow icie  pancerzem  okryte i 
w maszyny zaopatrzone. B udow a tych  m onito rów , k tó re  o trzy ­
m ały nazwy «Kołdun» i «W ieszczun», rozpoczę ta  zosta ła  23go 
czerw ca r. z. w  zakładach tow arzystw a C ockerill w B elgii; do 
z łożenia  ich na w yspie G utujew  przystąp iono  28 październ ika 
1863. Do chwili, w k tó re j z w arsz ta tu  spuszczone zosta ły , u- 
żyto do ich budow y 35 ,000  pudów  belg ijsk iego żelaza. Koszta 
budow y każdego z n ich  w raz z kosztam i tra n sp o rtu  w yniosły 
6 19 ,000  rub. sr. na k tó re  już  up łacono  4 4 9 ,0 0 0  rub. Rozm iary 
obudw u są zupełn ie  rów ne i w ynoszą: 201 s tó p  najw iększa d łu ­
gość, 46  st. najw iększa szerokość , 11 st. 10  cali g łębokość  
s ta tk u ; 1\ st. 5 cali zag łęb ien ie  w w odzie, po jem ność  1565.87  
tonn . Maszyna każdego s ta tku  je s t  o sile 160  koni, a m echa­
nizm  wieży o sile 50 koni.

—  Dnia 30go  m aja była najw yższa tem pera tu ra  t l 5 ° . 0 ,  naj­
n iższa t 7 ° . 0 ;  w ysokość  b a ro m etru  o godzin ie  2giej po  po łudn iu  
32 8 “ ‘,88, o IG tej w ieczór 3 3 J “ ‘,30, o 61ej rano  31go 331 ‘‘‘,89; 
w iatr zm ienny, dzień pochm urny, po po łudn iu  dwa razy deszcz 
n iew ie lk i; rano  31go o godzin ie  6 te j s tan  ciepła  6 ° .5  R.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

Kraków 31 maja. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu c.eny były następujące: Żyta mierzyca od 
złr. 2 c. 30 do złr. 2 c. 50 ; pszenicy od złr. 3 c. 30 
do złr. 4 ; jęczmienia od złr. 2 c. 40 do złr. 2 c. 50, 
owsa od złr. 1 c. 60 do złr. 2 ; grochu od złr. 3 do 
złr. 4 ; prosa od złr. 3 c. 50 do złr. 3 c. 80; jagieł 
od złr. 5 do złr. 6 c. 2 5 ; tatarki od złr. 3 do złr. 3 
c. 80.

Dowóz zboża na targi graniczne w dniu wczoraj­
szym jakkolwiek nie tak znaczny jak poprzednie , do­
syć jednak obfity. Do Michałowic zwieziono do 200 
korcy. różnego zboża, na Baran zaś przeszło 1,500 
korcy. Płacono:

w Michałowicach: na Baranie:
Żyta korzec od złp. 17 do 18 g. 15. od zł. 16— 18 g .—  
Pszenicy « « 20 —  28. « —  « « 26— 28 « —•
Jęczmienia ’ « < 18 —  20. «•—• « « 17— 18 * 15
Owsa « « 13 —  14. « —  « « 13— 14* —
Grochu « « 18 —  20. « —  « * 18— 2 0 *  —
Prosa * * 20  — 23. * —  « « 20— 22 * —

Wrocław 30 maja. Przy bardzo obfitym dowozie 
zboża na targ dzisiejszy, ceny trzymały się dobrze, 
pokup jednak słaby. Płacono:

Pszenicy białej szefel od 62 do 72 sgr.
i „ żółtej „ 60 do 67 „
Żyta „ 43 do 46 „
Jęczmienia „ 33 do 40 „
Owsa „ 29 do 32 „

O koniczynę mało się dopytywano, ceny zaś jej były 
według gatunku od 9 do 13 i pół talar, za centnar 
czerwonej, a 8 do 17 tal. za centnar białej. Worek 
ziemniaków 150 funt. płacono od 30 do 40 srg.

Kolej żelazna z Galaczu do Czerniowiec. „Buko­
wina0 donosi, iż ks. Moruzi wraz z dwoma inżyniera­
mi 13 i 14 t. m. zbierali w Czerniowcach daty i za­
sięgali wyjaśnień co do tej budować się mającej ko- 
lói. Od objazdu tego księcia zależeć będzie, czyli bu­
dowa kolei żelaznej mołdawskiej zaraz i to tylko w tym 
przypadku się rozpocznie, jeżeli żadne tak wielkie trud­
ności w drodze nie staną, żeby jej w cenie przez rząd 
gwarantowanej, 200,000 franków za kilometr wybu­
dować nie można było. Wyjaśnienia jakie książę Mo­
ruzi otrzymał, mają być zadawalniającemi i żałować 
tylko wypada, iż kolej ta nie pod Suczawą ale pod 
Michaleni i Sinoutz austryackiej granicy dotykać ma.

R edaktor od p ow iedzia lny  i w ydaw ca,
FELIKS WASILEWSKI.

114 I 13
5 | 44  J

p łacą żądają

68 40  
80 15 
72 50 
75 50

101  —

86 50 
72 75

68 50 
80  25 
72 70 
75 85

101 20

86 70 
73 25

155 —  153 
91 80  92 
96 15 
95 80 
17 50 

130  50 
108 —

89 —
94 75 
31 25

50

96 
95 90  
18 

131 
109 

89 50 
95 25 
31 75

Losy ks. Palfy . .
„  ks. Klary . .
„  hr. St. G enois
„  m iasta Budy .
„ ks. W indischgr.
„ h r. W aldste in  .
„  h r. Keglevieh .
Akcye bank. i p rze m . 

B anku naród , austr. 
Zakładu K red y to w eg o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei póln . Ferdynan 

„  rządow ej fr .-a .
„  galicyjskiej 
Kursa zagran iczne

A m ster. 100 zlh. 
Augsb. 100 z}, nr. 
Berlin  100 tal. 
F rank f.n .M . 100

Paryż 100 fran k .'

p lącą  żądają

29 25 
28 —
29 25 
28 50
18 50
19 50] 20 
12 50] 15

19  75
28 50
29 75 
29 
19

784 -  
194 70 
445  —  

1827 
184 —  
221 75

786 
194  90 
446  —  

1829 
184 50 
222  2 5 :

„ 3 ---------- — —
96 70 96 80

‘i * ! 96 80 96 80
-  4 85 80 85 90
J 5 — —

114 10 114 50
M 6 45 23 45 35

W a lu ty :
Cesars. k o rony  . .

„ p ó l k o rony  •
,, dukaty na wagę 
„ i, obrączk

Złoto  al m arca . .
N apoleondory  . .
Suw ereńy
Fryderyki . . . .  
Luidory . . . .  
Suw ereńy angielskie 
Im peryały rosyjskie
S rebro  .........................

„  kupony . . 
Talary zw iązkow e . 
P rusk ie  bilety kas .

L w ów  28 maja . 
Dukat ho lendersk i .

„  austryaeki 
P ó łim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
T alar p rusk i . . .
L isty gal. b. kup. w. a 

„ ,, „ m ■ k 
Obligi indem n. b. kup

p łacą żądają

15 70 15 75

5 4 3 ,0 5 44
5 43,*, 5 44

5 4 1 5 42
9 i9 9 .2 0

16 — —  —
9 68 9 72
9 40 9 45

11 55 11 58
9 40 9 43

115 50 l i i  —
113 75 114  -

1. 71 1 7 1 t  =

1 1 72

5 37 5 42
5 39 5 45
9 55 9 44
1 77 1 80
1 71 1 72
72 88 73 63
76 53 77 29
73 42 74 08

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol, gal, b. kup.

W a rsza w a  2 7 maja. 
Pó łim peryały  . rubli 
Obligi skarbow e „ 

kupon „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon. „ 
Akcye ko le i żel.

w arsz .-w ied eń . ,, 
A kcye ko le i żel. 

w arsz .-bydg . „

W roclaw  28 maja 
Banknoty austryac. 
Polsk ie  bilety bank,, 

„ L isty  zastaw ne 
Poznań. L ist. zast 4g

u }t n 3ł 8
Obligi ko le i k rak .-sz l.

P a ryż  28  maja 
R enta  . .

Londyn  28  maja 
K o n s o l e ....................

płacą

79 97 
219 50

85 61 \  
63J

15 96 i
—  23 §

75 50

86 25

8 7 J -

95$

80 68 
221 83

85 86 j  

13 9 9 |

86 50

66 75

901

N akładem  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


